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K W E S T Y A  R Z Y M S K A .  !

( C ią g  d a 1 s z y).
Y. Dalszym wynikiem obecnego położenia Papieża jest 

to, że Rzym nie może w żaden sposób pozostać równocze­
śnie stolic;}, katolickiego świata i polityczni} stolicą Wło­
szech. Tezę tę, na której każde usiłowanie rozwiązania 
i uporządkowania rzymskiej kwesty i oprzeć się musi, obja­
śnimy bliżej, przedstawiając w prawdziwem świetle głó­
wne argumentu, przytaczane przez obrońców nowoczesnych 
Wioch.

Liczni jeszcze we ‘Włoszech zwolennicy opinii i zdań 
z epoki odrodzenia, które tak przez starsze republikańskie, 
jak i nowsze stronnictwa by wają troskliwie przechowywane, 
twierdzą, źe n o w o c z e s n e  W ł o c h y  s ą  s p  a d k o h  i e r -  
c a m i t y t u ł u  i p r  a w s t a r  o r  z y m s k i e g o i m i e ­
n i a  i w t y m  c h a r a k t e r z e  R z y m  do  n i c h  n a l e ż y  
,j a k o  p o 1 i t y c z n a s t o l i c  a. Szczególniejsze to moszcze­
nie, gdy państwo, zaledwie la t kilka istniejące, na uzasa­
dnienie swego panowania, piętnaście wieków od upadku za- 
chodnio-rzymskiego państwa za niebyłe uważa. Jedynym 
prawowitym p o l i t y c z n y  m i h i s t  o r y c z n y m spadko - 
biercą starego Rzymu jest Papieztwo, które wszystko co 
było można uratowało z gruzów starorzymskiego państwa. 
Je s t to jedna z najpiękniejszych kart dziejów świata, która 
opowiada długie, nieskończone walki Papiestwa, z barba­
rzyńcami o Rzym i Wiochy. Zachowanie Rzymu wolnym, 
utrzym anie jego sławy przez cały ciąg dziejów i cudownej 
jego przewagi w świecie, uratowanie jego tradycyi, pi'aw \ 
i literatury, co więcej wydobycie z ruin tego wszystkiego j 
w odnowionej szacie i świetniejszym blasku, to są tytuły, j 
uzasadniające zupełnie inaczej p retensje  do dziedzictwa 
prawnego starego Rzymu, aniżeli rewolueya młodych Wło­
szech, która nie szanuje żadnych tradycji, chociażby jak naj­
droższych Włochom, i okrywajo hańbą.

Nawet j u r y d y c z n i e  udowodnić można, że Papież 
jest spadkobiercą praw starego Rzymu. W jego to ręku 
bowiem, gdy ani cesarza, ani senatorów, ani w ogóle 
żadnej władzy nie było, znalazła się pewnego dnia sku­
piona cala władza starego Rzymu. Polityka, historya 
i prawo występują z równym naciskiem przeciw urośzeze- 
niom co do spadkobierstwa starego Rzymu, do jakiego Nowe 
W iochy, nie chcąc wystawiać się na śmieszność i profano­
wać swej własnej historyi, nigdy prawa rościć sobie nie 
powinny. Rzekomi następcy starego Rzymu ani w staro­
żytnym, ani średniowiecznym, ani w nowszym czasie nie 
podnieśli palca na jego ratunek; zawsze tylko W iochy uci­
skali i skazywali je na rolą służalców w historyi narodów. 
Dzisiejsza liberalna polityka nie jest pod tym względem 
niczeni innem, jedno nędzną kopią g i b e l i ń s k i e j  poli­
tyki z dawnych czasów, przeciw której Papieże w obronie 
prawdziwych Włoszech walczyli i cierpieli.

Odpieramy dla tego jak najstanowczej oskarżenie, mio­
tane przeciwko Papieżom, jakoby Wiochy p r  z o s z a e h  r  o- 
w a 1 i o b c y m  p a n o m .  Wiemy bardzo dobrze, że to 
właśnie oskarżenie ze strony przyjaciół zjednoczonych przez 
dom Sabaudzki Wioch, było potężną bronią zwłaszcza prze­
ciwko panowaniu austryackiemu, gdyż kłamano wobec mas 
ludu, nieznającego historyi, żc Papieże byli główną przy­
czyną wszystkiego złego i nieszczęść, jakie sprowadzało na 
Włochy obce panowanie, i że złemu jedynie zaradzić i usu­
nąć je można przez zagładę i usunięcie przyczyny, to jest 
przez zniweczenie Papieztwa.

Kłamstwo to, obliczone na rozburzenie narodowej na­
miętności, pochwyciła też niemiecka sofistyka historyczna, 
aby obałanmeić umysły i wfalszywem świetle przedstawiać 
Papieztwo i jego prawa. Lecz któryż to Papież przywołał 
Attylę i Hunnów? Alboż to nie uratował Rzymu i środ­
kowych Włoszech święty Papież właśnie przez to, że po­
wstrzymał Hunnów nad Padem ? Któryż to Papież przy­
wołał Gensericha? Czyż to znowu nie uratował przed nim 

i.~-brięty Papież wszystkiego w Rzymie, co było do uratowa- 
j nia, relikwii św., dziewic, starców, dzieci? Któryż Papież 
| wezwał Odoakra, Teodory cha, Longobarda Alboina? Alboin 

i. jego następcy, najniebezpieczniejsi nieprzyjaciele Wło- 
\ szecli przez cale wieki, nie znaleźli tamże żadnego innego 
1 obrońcy wolności jego mieszkańców i cywilizacji jedno P a ­

pieży, którzjj jak św. Zacharyasz dzikiego Lnidpranta, po- 
| tęgą i majestatem swego imienia rozbrajali, lub jak Grze- 
| gorz, Stefan, Hadryan z nieuniknionej ruiny z nieustraszo- 

nością bezprzykładną i silą olbrzymią ducha ostatnie szczątki 
rzymskiego imienia ratowali, broniąc Rzymu, tej ostatniej 
warowni wolności włoskiej i cywilizacji.

Jeżeli wspomnieni na ostatku Papieże powoływali do 
tego dzieła rozpaczliwego ratunku zagranicznych książąt, 
jak K pina i Karola Wielkiego, to jedynie na pomoc 

; przeciwko barbarzyńcom, którzy po stuletnim  pobycie we 
Włoszech nie nauczyli sio nawet szanować najprostszych 
praw ludzkości, aby nieszczęśliwym ludom włoskim zabez­
pieczyć nieocenione dobrodziejstwa cywilizacji i godności 

f ludzkiej.
Albo więc zaprzeczyć trzeba, że miliony mieszkańców 

1 włoskiej ziemi, którzy się wówczas z calem wysileniem roz­
paczy bronili przeciwko Longobardom, ich pożogom i m or­
dom, byli prawdziwymi potomkami Rzymian, lub teżtw ier- 

i dzić należy, że owe setki tysięcy na pól dzikich i rozbe- 
i stwionycli Aryanów były prawdziwymi Wiochami, którzy 

wiek prawie cały napady Hunnów i Wandalów wznawiali. 
Dla nowych Włochów, którzy sobie wyłącznie przyznawają 
starorzymskie dziedzictwo, byłoby to strasznem oskarżeniom. 
Jeśli Papieżom poczytują za zbrodnią, naśladując w tem 
M acdiiarollego, żo nie poświęcili tym  barbarzyńcom do­
browolnie ostatnich szczątków wolności, to zapominają, że 
i wonczas j e d n o ś ć  włoska była możebną: jedność dzikiego 
b a r b a r z y ń s t w  a. Czy dzisiejszym liberalnym przyja- 
ciołom jedności ta  niekonsekweneya icli powoływania się na
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polityko Longobardów jest jasna? Czyż powoływanie się i 
na idee odrodzenia nie stawiają icli zupełnie na tej sa- j  
mej linii, co ludzi, którzyby woleli Turków, aniżeli Papieża? 
Przypominamy nadto, że rozdwojenie, anarchia zupełna, ja- i 
kie nurtowały w państwie Longobardów od chwili jego za- i 
łożenia, przedstawiają tych pól barbarzyńców jako zupełnie 
niezdolnych do stworzenia trwałego i mocnego porządku 
w ówczesnych Włoszech. Mamy tedy prawo jak najzupeł­
niejsze twierdzić, że, gdyby Opatrzność nie była powołała 
wielkich Papieży, o których wspomnieliśmy, do obrony'wol­
ności włoskiej i szczątek starorzymskiej cywilizacyi, Włochy 
bodajby były uszły losowi, jakiego doznała Afryka polno- | 
cna pod Wandalami, i że żelazne rządy Islamu byłyby nie­
chybnie zaciężyły 111 karkach ludów włoskich.

Rzym dalej nie może i nic będzie nigdy p o l i t y ­
c z n i e  r  e p r  e z e 111 o w a l  n o w o c z e s  n y c h W 1 o c h. 
Wszelkie wspomnienia i tradycje włoskie giną albo w re­
publikańskich albo papiezkieh ideach, a nowa monarchia 
jak włoska i prawowitość jak domu sabaudzkiego nie mogą 
się nigdy w Rzymie czuć swojskiemi. Nie sami repubłi- !( 
kanie jak Ferrari prawdę tę z całą stanowczością wyzna- j  
wali i uzasadniali, lecz także i monarchiści jak Mamiani. ( 
Twierdzą oni jednomyślnie, że R z y m  m o ż e  t y l k o  do  
P a p i e ż  y l u b  t  r  y b u n ó w  n a l e ż  y ć.

I  czyż fakta nie sprawdziły do tej chwili tej zasady 
polityki włoskiej? Dopóki F lorencja  była stolicą Nowych ! 
Włoszech, dopóty umiarkowani liberalni, czyli raczej konser- i 
waty wili monarchiści dzierżyli bez przerwy i bez stanowczej 
opozyoyi rządy w ręku: oni jedni zdawali się być zdolni do 
rządzenia krajem, podminowanym przez rewolueyą i tajne 
stowarzyszenia. Zaledwie jednak Rzym został stolicą, wy­
padły im cugle z ręki. I w tej chwili widzimy bezsilnemi 
wszelkie kombinacye, aby jak najpowolniejszy liberalno-mo- i 
narchiczny rząd utrzym ać przy sterze; party a radykalna, ( 
mimo wszelkiej widocznej słabości wewnętrznej, zdobywa 
coraz więcej terenu, aby na podstawie powszechnego glo- . 
suwania me tylko monarchią usunąć, lecz uczynić W łochy . 
punktom zbornym i podporą wszelkich radykalnych prze­
wrotów w całej Ihiropie. Ponieważ radykalna ta  koterya { 
nie osiągnęła jeszcze wszystkiego, czego sobie życzy, nie | 
można zląd wnioskować, aby partya konserwatywna posia- j 
dala jeszcze jaką znaczącą potęgę.

W  tej chwili wszyscy poważniejsi myśliciele polity- , 
ozni wo Włoszech i po za ich granicami zgadzają się 
na to, że socjaliści pod wodzą anarchistów coraz hardziej j 
rosną w potęgę. Rzym, jako 'stolica Nowych Wlocli, j 
przypomina z każdym dniem natarczywiej owe straszliwe j 
słowa Proudliona, które tenże włożył w usta jednemu z so­
cjalistów monarchii lipcowej: „Monarchią, która z ręką na : 
Ewangelii żąda. posłuszeństwa ludów, a rękę tę podniosła 
wprzódy przeciw Kościołowi, pyta się socjalizm: „Któż je­
steś, że od nas żądasz posłuszeństwa?“ Nowowłosey rnę- ■ 
zowie stanu nie powinni ani na jednę chwilę zapomnieć • 
•słów. które tenże Proudlion „w wyznaniach rewolucjonisty" ; 
napisał: „Godność królewska wstąpiła z chwilą, gdzie się i 
przeciw Papieżowi podniosła, na drogę, prowadzącą do zguby; 
w tym samym czasie, gdy Kościół został poniżony, zasada 
powagi i władzy w sam rdzeń uderzoną została; władza j 
sta ła  sic cieniem." Co się stanie z nowowtoską monarchią, \ 
która żyje ustawicznie tylko poniżeniami Kościoła i przez re- | 
wohioyonistów zmuszaną jest do takiego życia— jeśli upie- \ 
rać: się będzie przy tern, aby z stolicy Kościoła swoją uczy­
nić stolicę?

R z y m P a p i e ż  y był zawsze punktem środkowym, 
m o r a l n ą ,  jeśli tak można powiedzieć, s t o l i c ą  całego 
włoskiego życia od najdawniejszych czasów, odkąd tylko to j 
życie zabłysło. Za Karola W. i jego następców panowanie \ 
królewskie we "Włoszech ciasne miało granice a politycznym

jego środkiem byt Medyolan. Lecz Rycin byt zawsze pod 
panowaniem Papieży zupełnie wolne 111 terytoryum, i również 
reszta państw kościelnych, gdzie stare municypalne, łaciń­
skie swobody mogły swą silę w całej wspaniałości rozwinąć.

Z tych dawnych municypiów i icli swobód wyszły wiel­
kie włoskie republiki miejskie, to źródło sławy i wielkości 
Wioch. Te wielkie miejskie społeczeństwa dają świadectwo 
wspanialej siły, zdrowego zmysłu, męztwa i znaczenia wło­
skiego ludu w średnich wiekach. Gdyby nie ambieya i uzur- 
pacye niemieckich eesarzów, byłyby te miejskie republiki 
dokonały wielkiego dzieła wolności, zupełnego wyzwolenia pod 
egidą rzymskiego pontyfikatu. Lecz ta przyszłość W ioch 
zginęła zawcześnie w straszliwych walkach z imperatorami, 
dążącymi do panowania uniwersalnego, i znowu W iochy nie 
znalazły żadnego innego obrońcy i wybawiciela, jedno Pa­
pieży, którzy objęli dowództwo we Włoszech i na polach 
Segnano i Parm y okryli sławą lud włoski. Ozyż mamy 
przypominać dawniejsze przymierza Papioztwa z lombardz- 
kiemi miastami, tym  pierwszym łupom niemieckiego impe- 
ryalizmu? Czyż m am y dowodzić, jak  często Papieże powo­
ływani byli do organizowania obrony kraju przeciwko na­
pastnikom zagranicznym. — co z pomocą swego niezmiernego 
dyplomatycznego i politycznego wpływu dla ludów włoskich 
zdziałali?

Wielkie m iasta włoskie były wolne, niezawisłe, bogate, 
dumne, panujące nad morzem i dalekiemi krajami a jednak 
nie uczuwaly potrzeby posiadania Rzymu jako politycznej 
stolicy zjednoczonych pod jednym królom Włoch. Nigdy 
Włochy nie miały narodowości, tak pełnej sił żywotnych, 
jak wonezas, gdy mieszkańcy Genuy, Pizy, W enecji roznie­
śli sławę, imienia i potęgi swój wspólnej ojczyzny na najdal­
szym Wschodzie; kiedy nie znosząc nędznych gróźb i napaści 
Tunetańezyków, obiegli Konstantynopol, zajęli Galatę iP era , 
a Moroę z bronią w ręku zdobyli: kiedy pojedynczym oso­
bom prywatnym z pośród siebie pozwolić mogli na utwo­
rzenie państwa w nieprzyjacielskim kraju, morze oczyścić 
z korsarzy i trzymać Ar szrankach ową potęgę turecką, Arohec 
której potęga dzisiejszych Tunetańezyków fest potęgą Pig- 
mojczykÓAr.

Rzym Papieży był przez cale  Avieki centrum  włoski6j 
Arolności i Arielkości, a żadne państwo półwyspu ani pomy­
ślało o tern, aby rabunkiem i poniżeniem uczynić z niego 
polityczną stolicę Włoszech i Papieży strącić z tronu.

„Stolica" Rzym była często pozorem książętom zagra­
nicznym do zbrojnych wypraw. Lecz historya liczy n a s ,  
że Włochy, jakiekoLrick było ich położenie, złączone c z y  
n i e ,  nigdy Rzymu j a k o  p o l i t y c z n e j  s t o l i c y  nie potrzel)OAvały,  
ani żądały. Kiedy Napoleon I  ntArorzył na sw ó j  sposób 
królestwo Arloskie, przeznaczył mu na stolicę Medyolan 
a nic R z y m, z którego uczynił tylko głÓ A rne miasto f rn n -  
cuzkiego departam entu.

Rzekoma li  i s t  o r y  c z n a k o n i e c z n o ś ć ,  aby Rzym 
był stolicą, jest Arięc frazesem bez znaczenia; historya bo- 
Ariem doArodzi, że Rzym nie był n i g d y polityczną stolicą 
Włoszech. Aż do cliArili zupełnego zrabowania Papieztwa 
przez tych, co zucliArale twierdzą, iż są zjednoczonemi Wło­
chami, konieczności tej ani we Włoszech, ani po za W ło­
chami nikt inny nie uznawał, jedno zaprzysiężeni nie­
przyjaciele katolickiego Kościoła i praAvdziwój pomyślności 
Włoch. Sam Mazzini, jeden z najzacieklejszych przeeiAV 
RzymoAvi W łochiw, dla tego tylko żądał Arłoskiej jedności 
i Rzymu jako stolicy, że uważał za konieczne zadhurić Pa- 
pieztwo av samym Rzymie.

Obok tych nauk, zaczerpanych z przeszłości, zwróćmy 
itAragę na to, czego nas uczy teraźniejszość.

Utrzymywano, że Rzym jest jedynem m iastem , przed 
ktorem mogą się ukorzyć inne m iasta Arloskie. „Rzym je ­
dynie — pisała jeszcze nicdaArno Liberia w swoim zArykłym
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grubiańsldm stylu — daje "Włochom, mimo wszelkiego wy­
cia papist-ów, s i ł ę  o p o r  u, jakiejby gdzieindziej nie miały. “ 
Dziwurao zapatrywanie. Czyż to inne m iasta nie ugięły się 
przed Plorencyą? Alboż nie uczyniłyby* tego samego przed 
Neapolem, gdyby taiudotąd przeniesiono, jak już dłuższy 
czas nad tein przemyśtiw ino, siedzibę rządu ?

Polityka uczy, że każdo inne miasto włoskie o wiole 
odpowiedniejszo jest od Rzymu na sto lce włoską. "W R z y -  
m i e g r o z i  w o i ą ż n i e  li e z p i e o z e ń & t w o li a r d z o 
p o w a ż n y c li z a  w i k ł a ii. 'Codziennie powstają tam, samą 
silą wewnętrzną wypadków tworzą się coraz nowe. nieprze­
zwyciężone przeszkody. Zdetronizowaną'. 1‘apieztwo będzie 
i pozostanie zawsze niebezpieczeństwem, które przeciw sa­
baudzkiej dynasty i będzie mógd wyzyskać każdy, kto bę­
dzie umiał wyzyskać stanowcze potępienie iizurpatoTskiogO 
obsadzenia Rzy mu ze strony wielkiej części Kuropy i Sa­
mego ludu rzymskiego. P a p in  sam nic w tein nu; zmieni, 
ani zmienić nic może; nie potrzebuje an bezpośrednio brać 
udziału w walce, przeciw jedności wloskną, ani wojny krzy­
żowej głosić; a państwa, ktńreby ewentualnie z Wiochami 
wojnę prowadziły, bezwątpienia tej wielkiej korzyści nie po­
zwolą sobie z ręki wytrącić, która im w oczni h katolickiego 
świata niezmierny wpływ moralny zapewnia, tj. tytuł zbawcy 
i obrońcy praw 1’apic/twa i świata kalrm-kiego.

Rzym. jako stolica Nowych Włoch, jest, i pozostanie 
zawsze ciągłą zniewagą katolickiego przekonania i jest usta- 
wicznem jego wyzywaniem, Być może, że dyplomaci dzi­
siejsi, tego w ||ystluego jeszcze nie widzą luli widzieć nie 
chcą; w położeniu jednak dzisiejsza 111, któro ćuńiz bardziej 
prowadzi do g\\ altownogo zderzenia się z sobą sfałszowanych 
przez liberalną poiity kę w najnierozsątlmejszy sposób interesów 
ludów i narodów, nie ulega wątpliwości, że p i e/r w s z o  
h a s t o  d o  r e w i z y i  t e j  I i b P r  a 1 n ej  p o l i t y k i  
k w e s t y  a r z y m s k a  s w o j ą  w e w n ę t r z n ą  k o n i e -  
c z f f o ś c i ą  w z u p o ł n i o i 1111 e m  ś w i e 11 ę p r z e d- 
s t a wi ,  a wtenczas poznają i^zyscy, %  dokonana na I ’a- 
picztwic i katolikach całego świata uzurpacya liyln zą&fci- 
nowiska między narodowego prawa niezmiernio zgulniym 
błędem politycznym i że naprawa tego błędu musi być 
najpierwszym aktem przy urządzeniu rozsądnych europej­
skich stosunków państwowych.

Lecz akt ten uzurpatorski by t nie mniej niepolityczny 
ze względu na to wszystko, co dotyczy w e w n ę t r z n e g o  
położenia we Włoszech. Jaw ny jest głęboki wstręt im iraza 
we Wlośżech przei iw domowi sabaudzkiemu i jogo polityemy 
W e Włoszech znajduje się bardzo znaczna liczba katolików, 
który cdi sumienie coraz bardziej się oburza na dzisiejsze 
położenie rzeczy, których polityczne, sooyalno i religijne 
przekonania są pogwałcono i pojednać się nigdy niezdolni;: 
z nowym porządkiem rzeczy, dopóki Rzy m do kogo iiincgo 
a me do Pajiieża nałeżyć będzie. Boleść ta  rozdziera ich 
serca i odnawia się wciąż, jak rana nigdy zupełnie nie za­
gojona, zwłaszcza wtedy, gdy z'Jowego miasta, z którego 
zwykle kiedyindziej płynęły do nich tylko słowa święte 
wspólnego Ojca clirześcian, przychodzą prawa, dekretu, roz­
porządzenia, które bez wytchnięcia walkę toczą na zabój 
z ich wiarą, Kościołem, który jak matkę kochają, którego 
nauki z posłuszeństwem petnem wiary przyjmują i którego 
święta Głowa tyle tylko póśiada wolności, ile jej now1 pa­
nowie Rzymu tymczasem za dobre uważają pozostawić.

'Wielka część tych katolików włoskich, pomiędzy któ­
rymi znajduje się wielu znakomitych, uczonych, z publieznem 
życiem i rządzeniem dobrze obeznanych, nieogTlinb Żonegp 
szacunku i powagi u swych ziomków zażywających, — Pst-oi 
z dala od wszelkiego politycznego i publicznego życia, w kló- 
rem w stosunkach obecnych, sprzeciwiających się ich 11 aj • 
wewnętrzniejszemu katolickiemu i narodowemu sumieniu, 
nie chcą i nie mogą brać udziału. Ztąd wypływa, że rząd

w sp ó łd z ia łan ia  n ą jm ora ln ie jszych  i n a jlep szych  sił w k ra ju  
pod żad n y m  A rarunkiem  sobie nie z jedna, i że najw ażniejsze 
in te re su  lu d u  s ta ją  się łu p e m  tych , k tó rzy  w łaśn ie  zupi Iną 
S tanow ią sprzeczności do tych , co jedyn ie  tu ta j po rządek  za­
p row adzić zdolni. T em u  d iln n a to w i, k ió ry  z m a te m a ty c z n ą  
pew nością p rzy  p ierw szem  rew olucyjn . 111 p rz e s ilin in  sp ro ­
w adzi up ad ek  m onarch ii, s ta ran o  się w o s ta tn ich  dw óch ła­
nich przez u tw orzen ie  t. zw. „ko n se rw a ty w n e j11 p a rty i z a r a ­
dzić; lecz w szelkie u siłow an ia m a le j g a rs tk i zw olenników  
te j p a rty i w ykazały  dopiero  jak  na jdob ih iić j n iem ożeluiość 
p o jed n an ia  K ościoła z now ow loskiom  państw om . Dopóki 
lizy n i będzie  sto licą  t e g o  państw a , a n a jlep sza  część oby­
w ate li w io tk ich , ta , k te rh  w reszcie sam a  je d n a  uczciwość, 
rze te lność  i sum ienność  do pub licznych  spraw  Aypmw.idzić 
zdo lna , trz y m a  się zd a ła  od po litycznego  życia  i d la su m ie ­
nia trzy m ać  się zd a ia  m usi, - n ie  1111 widoków żadnych  
po lepszen ia . L ak i ten  jesl ttanoAYCzego. nadzw Tcznjnogó 
znaczen ia .

.leżeli zaś AArspom nione co d o p ie r o  u siłow an ia  „ k o n s e r -  
AATatyAvne“ doznaw ały  ze s tro n y  rządu  nadzw yczajnych  s y m -  
p a t y i  i p o p a r c ia ;  jeś li lib e ra li s a m i  Avszrlkieh s z t u c z e k  i for­
t e l i  używ ali, aby  katolików  spow odow ać do ud / . .u lu  a\t p fi­
l i  t y c z n y  c l i  Avyboraoh: to  leży w to m  u zn an ie  powyżej 
z a z n a c z o n e g o  fa k tu ,  p r z e c z u c ie ,  że  tu  jedyn ie  jeszcze r a tu ­
nek  b y łb y  nu iżobny. Z drugiej s tro n y  w id o c z u e - - 'k ż  je s t  
złudzen ie  tych , k tó rzy  Awmawiają av siebie, że r a t u n e k  n a  
dotychczasow ej d rodze o s i ą g n ą ć  m ożna,

W ż a d e n  w ię c  s p o s ó b  u d o w o d n ić  n i e p o d o b n a  tej  k o ­
n ie c z n o ś c i ,  aby  R zy m  b y ł  s t o l i c ą  p o l i t y c z n ą  W ioch, 
o w ś j e m  —  naAvct B e tr u c e l l i  d e l l a  G attm a n i e d a w n o  p r z y ­
z n a ć  to  m u s i a ł  —  d z i s i a j  j u ż  j e s t  p o 1 i t y  c  z 11 ą k 0- 
11 i o c z n  o ś c  i ą  o b r  a>ć s o b i e  i n n ą  s t o l i c ę .

Na p e w n o  n i e p o d o b n a  dz is ia j  o z n a c z y ć ,  k tó r a  to  p o ­
l i t y k a  d o r a d z i ła  n a jp ie r w  s i e d z ib ę  r z ą d u  z a ł o ż y ć  A\r m ie ś c i e ,  
k tó r e g o  AYSzelkio t r ą d y c y e  i interesu,  s p r z e c iw ia ją  s io  c a ł e m u  
s y s t e m o w i  t e g ó ź  rzą d u ,  a  z t ą d  n a s t r ę c z a ją  p o z ó r  Avie,eznćj 
n ie p r z y ja ź n i  a z a r a z e m  p r z y c z y n ę  ustaAYicznegó rozdw ojenia ,  
w p a ń s t w i e  s a m e m .  L ib e r ia  m ó w i  w prawdzie,.§JJże W locLy 
p o p e l n i h ’b y  s a 111 o b óriis t  av o l i c z  R z y m  ulg; L o c z  w  t c iu  
m e o s t r o ż n e m  sloArie z d r a d z a  s ię  c a l a  n ę d z a  N iA ryili W ło ­
s z e c h :  W l o c h y  s ą  n a  Arskroś s z t u c z n e  111, do  e e ló w  s t r o n ­
n ic z y ,  li zb u d oA ran em  d z i e ł e m ,  k tó r e  Się n ie  t r z y m a  a n i  d z i e l ­
n o ś c ią  i c n o t ą  s w y c h  o b y w a t e l i ,  an i t e ż  p o w o i }  w 111 ą  k u  o b r o ­
n ie  tak  c z ę s t o  AA-o łą  n a ro d u ,  l e c z  j e d y n ie  l i ia ia id tom i c z c z e n i  
u z u r p o w  a  11 (?g o n a z A v i s k a .  J a k ż e ż  to  m o ż n a  n ie  Avi- 
d z ie ć  i n i e  uznaAvae, żo p r z e z  t a k ą  p o l i t y k ę  t e a t r a ln ą  i je;  
r e t o r y c z n ą  o b r o n ę  s k ła d a -  s i ę  Avyznam,e; iż n o w a  o r g a n iz a -  
c y a  l u d u  A iło sk ieg o  j e s t  s ła b a ,  u ł o m n a ,  b e z  p o d s t a w y  i ł ą ­
c z n o ś c i .  a  z tą d  n i e z d o l n a  o d e p r z o ć ł a n i  j e d n e g o  c io s u .

Ja k ż e  śm ieszn ą  je s t  rzeczą w  o b eoe tych  faktów , gdy 
dzisiejsi Aidadzcy z p a to sem  Avielkich bohaterów  szetzękają 
szablm um i i g rożą w ojną ty m  w szystk im , ?ooby się poku­
sili pó fecgna ob ronę P ap ieża . T y m czasem  w laśi..e  sz ln k a  
w ojenna zgadza, s ię  na jzupe łn ie j z h is tS ry ą  i p o lity k ą  w u z n a ­
n iu  te j p raw dy , że W io ch y  są  za  slulm , zb y t rozb il.H i wy­
cieńczone, aby m ogły podjąć w ojnę z kim kolw iek i że Rzy 111 
je s t  ty lko  11 i e p  o ż y t  e c z 11 ą  i d l a  i n t e r e s  ó w s . r  a-  
t e g i c z n y r c h  A v c a l e  11 i o o d p.o aa- i o d 11 i ą  s t o l i c ą .  

"'Nic p o trzeb a  uniielS w iele ..ze  sz tu k i Avojcnnćj i znać się 
n a  topograficznych  Avarunkacli, aby  Ariedzioć, żo R zym  me 
m oże d ługo  b ron ić  się przeciw ko n ieprzyjacielow i ze strony 
m orza. T yle  do te j cinyili mÓAviono o obw arow aniu  Rzy rnu. 
ty le  już Avymyślono projektów ’, obliczono m iliony , k ióre wy­
dać  trz e b a  n a  obw arow anie, fak tem  jo d n ak  nDzapr/eozOny ni 
pozostan ie  to, że B zy in u  wj fortecę p rzem ien ić  n ie  mo/.na. 
N iepodobna  go także  fifonić p asem  wy su n ię ty c h  fortów , jak  
P a ry ż  i ty le  now yeb  n iem ieck ich  fortec; n iepodobna o b w a­
row ać frontu, ja k  to uczyn ili A u s try acy  w W eronie; n iepo-
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ciobna otoczyć jak M ańmy wodą i bagnami, ani toż użyć 
Tybru jak Adygi i Po. Okolica rzymska jest i pozo- 

festanio po największej części otwartym krajem, nad którym 
panują zupełnie pasma wzgórz; wzgórza zaś te mogłyby 
być tylko obronione i utrzym ane przez znaczną armią i dla 
tego nadają Rzymowi charakter miasta, kwaliiikującego się 
jedynie na stolicę państwa zupełnie pokojowego.

Rzym byt znakomitą; stolicą na owe czasy, gdy pano­
wał nad ciileni morzem Środziemmm, nad Hiszpanią, Gal- 
lią, Dalmaeyą, Grecyą, Syryą, Małą Azyą i calem wybrze­
żem Afryki. "Wówczas był Rzym prawdziwie punktem 
środkowym, lecz nie W loszech, tylko całego państwa rzym­
skiego, za ktorego centrum  ówczesno "Włochy uważać było 
można.

Kiedy panowanie nad światem starego Rzymu się roz­
chwiało, widziano w Rzymie tylko niekorzystnie położone, 
wszelki polityczny ruch krępujące miasto, i żadne państwo, 
rozszerzające się nrniej lub więcej we "Włoszech, nie obie­
rało Rzymu za swą siedzibo. Filozofowie chrześeiańscy 
uznawał w ty 111 wstręcie wszystkich królów' barbarzyńskich 
i późniejszych zdobywców’ do Rzymu i unikaniu go jako stolicy, 
ukrytą i tajemniczą potęgę, która zmieniających się co chwila 
panów’ Włoszech pędziła do Pawii, Medyolanu, Rawenny, 

■pznać jednak również należy, że polityczne i militarne 
względy wpływały także na cę niechęć, zwłaszcza wtenczas, 
gdy nazwa Rzymu jaśniała jeszcze niezrównany m blaskiem 
swej wojennej politycznej i administracyjnej-'sławy.

Dziesięć m iast przynajmniej jest pod każdym wzglę­
dem stósown.ejszych na stolicę królestwa włoskiego, aniżeli 
Rzym; nie mówimy, że absolutnie są stosowne, lecz ty iko 
że daleko odpowiedniejsze od Rzymu. Jest to Medyulan, 
Wenecya, Bolonia, Turyn, Neapol, Rawenna, Pawia, We­
rona, Brescia, Plorencya; wszystkie przedstawiają dla rozwoju 
potęgi rządowej zupełnie inne, daleko korzystniejsze wa­
runki tak m ilitarne jak topograficzni od Rzymu; wszystkie 
m ają świetną monarebiczną i p iln ą  sławy przeszłość! dla 
V. loch. Cala włoska historya od najdawniejszych czasów 
państwa rzymskiego aż do ostatnich bitew z Austryakanu 
jednę pozostawiła naukę, że cała siła oporu zjednoczonych 
Ti loch nigdzie indziej się nie znajduje i szukać jej 111A 
trzeba, jak z drugiej strony Po. Czyż mamy przypo­
minać, jak często los sprzymierzonych W loch na lunibar- 
dzkieli równinach, w Pawia, Medyolanie, Mantua, zaw sże po 
tam tej stronie Po się rozstrzygały? Czyż kiedykolwiek 
rozegrały się wt Rzymie? Również i los środkowych i po­
łudniowych Włoszech nie rozstrzygał się nigdy w Rzymie, 
lecz w Bencivencie, Tagliacozzo w królestwie ncapolituń- 
skiem. Historya jest zatem ze sztuką wojenną i wszedkieini 
narodowemi interesami w zgodzie, ucząc, że Rzym me jest 
W iochom konieczny jako stolica, owszem zgubny i niebez­
pieczny. A nawet gdyby i tak było, fcóż znaczą tego ro­
dzaju naciągane argumentu ku obronie dzisiejszych stosun­
ków w obec nmzbiLych, nieprzedawnione cli praw do Rzymu 
Papieztwa i katolickiego świata?

(Dokończeniu nastąjS).

De modo quo inst;tuendae sunt a confessariis 
quaestiones in materia sexti.

W  dalszym ciągu rozprawy o obowiązku stawiania pytan 
ze strony spowh dnika w trybunale jmkuty stawiamy nowe py­
tanie, nie -łati,o do rozwi piania i spowiednika często w przykrom 
stawiające położeniu. Ciężarem krzyta ono nieraz przygniata 
ram iona i doświadczonego sług i Bożego w konfosyonalo, a każdy 
to  przyzna, że stokroć lżejsze tnmby było brzemię, gdyby nie

to grzechy. Tu "spowiednikowi najwięcćj nastręcza s.ę pytań, 
bo oskarżenia penitentów pod tym względem zwykło są ciemne, 
niepewno, zawiłe a przy tom bardzo wiele nasuwa się niebezpie­
czeństw’, trudności i wątpliwości; dla tego te.ż ten grzech i spo­
sób obchodzenia się z penitentam i 111111 obciążonych doznały 
u moralistów bardzo rozległego uwzględnienia. My W krótkich 
zarysach obcięlibyśmy tu przedstawić-'najgłówniejsze zasady, po­
stawione przez moralistów pod względem stawiania pytań in  ma­
teria contra sextmn, a potem wskazać pokrótce, oparci na m i­
strzach nauki, jakie zastosowanie te zasady znależe:by powii ny, 
W  trudnych i przykrych kwestyacli posługiwać się będziemy ję ­
zykiem łacińskim  z poicoduw łatwo w ytiom aczyć.się dających.

1 Pierwszą zasadą, którą na naezelnem miejscu stawiamy, 
jest: I n  m a te r ia  h< xuriac m u lto  »ieliu$: est in  p lu r ih u s  de- 
jicerc, q u a m  in  u n o  a h u n d a rc  ra tio n e  xnte.grita tis  confes- 
sion is. Ztąd ogólno upomnienie, oparto na orzeczeniach Sobo­
rów, Rytuałów’, aby spowiednik w obec tego grzechu pytał się 
i rozstrzygał s o b r i e, c a  u te ,  m o d e s t o  —  z umiarkowaniem, 
ostrożnością, skromnością. SpowWlnik winien to je s t s o b i e ,  
p e n i t e n t o w i  i ś w i ę t o ś c i  Sakramentu. "Winien jes t so­
bie, bo je s t słabym człowiekiem, vus lutemu portans. Duch ś. 
tani w kontesyćnalo jest,: prawda, ponad nim, może ufać Opa­
trzności i opiece Boga, ale tak długo, dopóki się obraca w g ra ­
nicach obowiązku; jeżeli jednakże ciekawość, concupiscentia pod­
suwać pocznie pytania, stanie nad przepaścią i łatwo może upaść 

["sam, kiedyby m iał podnosić i krzepić. —  Spowiednik winien to 
jes t dalej penitentowi, bo jakaż odpowiedzialnośiNprzcd Bogiem, 
jeżeli przilz drastyczne, zbyt śmiało pytania rozbudzi w nie­
winnym względnie penitencie chęć do grzechu, wywoła upodo­
banie, albo, co gorsza, pouczy o tein, co by może przoz długie 
lata przed jego duszą było zasłonionc i zupełnie jćj obce. 
.,Advertenduni, mówi K ardynał Lugo, liunSfltemperantiani in in- 
terrogando potissinnim desiderari in rebus turpibus et obseoenie, 
ut notant Angclus, Coninch, Fngundez, Homobonus, Diana et 
alii; tum ne forte ex ejusmodi in tem igatiouibus poonitens mul0 
disc-at, qnae bone ignorabat: tum etium, ne refricata memoria 
periculuni generet novum, au t ipsemet Confessarius descomlendo 
1111111 s ad pnrticularia silu scandalum pracparot et ruimim.“ — 
.Sancta sancto! a przez niepotrzi bne i zbyt sknipulatne pytania 
możnaby wystawać sam Sakrament na pośmicw.sko i pogardę.u nie­

c h ę tn y c h  dla instytueyi spowiedzi. .'.'Niechby penitent pytania, 
niezręcznie jw konfesjonale postawiona, po za spowiedzią powtó­
rzył w obco niedowiarków, z roligii szydzących, ileżby m ógł 
wywołać zgorszenia i pogardy ! A jednak niestety, niejeden szy­
derca już z tego korzystał i sjfmą spoiriedż uczynił przedmio­
tem  swojego urągowiska. D la tego sobrioj caute, modeste! To 
wszystko wymaga:

a) aby spowiednik nie stawiał pytan n i e p o t r z e b n y c h .  
In dubio loj.iój je s t pytać się za mnłS; aniżeli za wiele. "W szyscy 
teologowie uczą z ś.w. Alfonsem (tliool. mor. 1. (i 11. (>82), żo 
w tym przypadku lepiój jest, aby coś niedostawało spowiedzi 
zupełnej, aniżeliby się miało zgorszyć penitenta. Zalecają to 
przedowszystkiem młodszym spowiednikom, u których niebezpie- 
czeństwo je s t większe, podejrzenie łatwiejsze, a doświadczenio 
i zręczność są  niniejsze.

b) Z tego samego powodu winien spowiednik wyraźnie i p e ­
wno tylko o to się pytać)* co w s z y s t k i m  j e s t  z n a n o ,  
albo i.ćppąnożiMo; tym własnio penitencie przypuścić, żo mu jes t 
z n a n o /i  tylko zwolmRVsto]>niowo przechodzić do grzechów poje­
dynczych i o tyle tylko Się py tać,' o ilu ma pewność, że przez 
to szkody 11111 nic wyrządzi. Dla tego najprzód trzeba, się py­
tać o myśli nieczyste, potem o słowa, w koiicu o czyny, ale 
trzeba się posługiwać zrazu ogólnemi wyrażeniami. Jeżeli po­
dejrzenie je s t usprawiedliwione co do tego-w łaśnie penitenta, 
wtenczas najlepiej zadać 11111 katechizmowe pytania: Ty wiesz, 
że nieczyste spojrzenia, żarty, dotykania i wszystko, co obraża 
wsty dliwośe, są grzecham i przeciw szóstemu przykazaniu. Po­
wiedz mi, czy nie było tego u ciebie? co było? Jeżeli się pe­
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niten t przyznał do c.zegobądź z togo, można tedy zwolna spo- 
cyalizować grzechy, ale używać takich wyrażeń, żohy penitent 
rozum iał, jeżeli taki grzech popełnił, zaś żeby nie zrozumiał, 
jeżeli nie popełnił. O grzechy cięższe pytać się go można 
w ogóle tylko wtenczas, kiedy je s t uzasadniono podejrzenie, albo 
kiedy się w ogóle ma penitenta, o którym wszystko można przy­
puścić. Tak uczą św. Tomasz (in Sent. 4  dist, 10) i św. Bo­
naw entura (w Confessionale).

c) Spowiednik winien szczególniej wystrzegać się tego, aby 
nio stawiać pytań, któreby odsłaniały sposób grzeszenia i nie 
wdawał się w szczegóły, chyba żeby uznał absolutną togo ko­
nieczność, aby ino używał wyrażeń, z któiycbby po za spowie­
dzią nio mógł się wytłumaczyć i który Cli by nie chciał, aby ktoś 
po za spowiedzią opowiadał, żo ich użył w konlb.syonale. Ln- 
pellus, moralista, zestawił wielo takich pytań w traktacie swoim 
do castitate, bardzo wiele jednak z nich spowiednik stawiać pod 
żadnym warunkiem nie może, bo się sprzeciwiają zasadzie, po­
stawionej przez św. Tomasza: „Tertio jut de pcccatis prnecipue 
casunlibus non descendat nim is ad partieulares circum stnntias: 
qnia liujnsmodi dolcetabilia, ijuanto m agis in speciali conside- 
ran tu r, m agis concupiscentiam nata snnt movere.“ Tak nji. n i­
gdy nie można postawić pytania: „mimąuid diutins to te tig isti 
proptor (usąue ad) voluptatemV —  ntrum  pudgnda diyersi so­
sna nominaris vcl: quąo rerba dixerisV — numtjuid tangi te. 
passa es in loco inlionesto vel inbonestissimo tni corporis? — 
ntrnm  pocnitentcs se madidos senserint?

d) Ciężka to sprawa i strasznie nieprzyjemna przekazana 
jes t spowiednikowi w konfesjonale w tej materyi, dla tego jak  
n a j m n i e j  s ł ó w  niech używa i niech się wyraża z całą 
delikatnością, aby penitent zrozumiał, żo spowiednik niechętnie 
i z przym usu tylko mówi o tym przedmiocie.

(Dokończenie nastąpi).

K R O N I K A

dyecezfilmi i zagT^iniczna.
R z y m .  Tekst adresu, odczytanego przez K ardynała Di 

Piętro w im ieniu św. Kolegium w rocznicę koronacyjną Papieża, 
brzm i, jak  następuje:

Ojczo Święty!
Za kilku godzin święcić będziemy rocznicę bardzo szczęśliwego 

dnia, w którym głowa Twoja ozdobiona została tyarą, która, wedle 
wyrażenia lnoeentego 111, jest potrójną i wspaniałą oznaką honoru, 
majestatu i jnryzdjkeyi. Lecz gdy ją  Tobie włożono, korona Najwyż­
szego Pasterza przyniosła Li nio tylko honor władzy, lecz zarazem 
i chwałę cierpienia, jak powiedział Leon św.: Honor potestaiis et 
gloria passionis. .lak z tego lunom  władzy, udzielonej Tohio przez 
Boga, raduje się cały świat katolicki, tak samo jest to święto radości 
i illa św. Kolegium Kardynałów, w którego imieniu mam zaszczyt do 
Ciobio przemawiać. Jest to honor władzy, który nio tylko blask swój 
roztacza na osobę, która ją  pozyskała, gdy ż jej była godną, albowiem, 
według słów św. Jana Chryzostoma, wielka tu rzecz być przełożonym 
w Kościele i do rządzenia tymże Kościołem potrzeba wiele mądrości 
i siły: M agnum  guiddam m agnum esi Jicciesiae praelatio et quac 
m ulta  indiget sapientiu et fo rtitud ine; lecz także jest to lmnor, 
który blask swój roztacza na Kzym, stolicę Twoją, zkąd, dla wielkiej 
korzyści dla miasta, wykonujesz tę władzę nad całym światem, po­
słusznym Twym rozkazom i przybywającymi z najdalszych stron wier­
nymi, ożywionym i uczuciami religijnemi, aby Ciebie uczcić jako Za­
stępcę Chrystusa P. na ziemi. Lecz niestety, zdaje się, żo Dog nie 
clice odłączyć władzy papiezkiej od cierpień: Gloria Passionis. Za­
prawdę, rozważając historyą Kościoła, od samego początku, od jego 
założyciela Boskiego i Mistrza i Apostołów przez Niego wybranych, 
patrząc na ten cały szoreg Papieży, każdy przekonać się może, ie  ci 
Papieże, niezmordowani robotnicy w winnicy Pańskiej, mogą powtó­
rzyć słowa, wyrzeczone o nich przez Grzegorza św.: M anus nostrae 
distillarerunt myrrham. Zaiste, nie w dniu tak wielkiej radości 
jak dzisiejszy, należałoby przypominać tyle (smutnych i bolesnych 
rzeczy, które, dokądkolwiek wzrok swoj i myśli zwrócisz, serce Twe 
ojcowskie zakrwawiać muszą, lecz które, znoszone przez Ciebie z całą 
siłą duszy i męztwa, osładzane i poprawiane, ile możności, z roztro­
pnością, przysparzają w ten sposób większy jeszcze biask Twej koro-

> nio. Przeciwnie, niech nam wolno będzie przypomnieć ku Twój po­
ciesze, jak wśród największych smutków czasów obecnych opieka Nie­
bios coraz widoczniejsza nad Kościołem i Tobą. Nad Kościołem, 

j gdyż cały episkopat usiłuje ścieśniać coraz bardziej swe szeregi ku 
{ obronie Stolicy św., a wierni po całym świecie, ubolewając nad Twroni 
| położeniem trndnein, starają się Ci je osłodzie coraz większą miłością 
| i przywiązaniem dla Twój świętej osoby i nie przestają zaspokajać 
| potrzeb Twoich swemi ofiarami a zwłaszcza dopomagać Ci ustawi­

cznymi modłami, wznoszonemi za Ciebie do Najwyższego; tak żo się 
prawie przypomina owa epoka chwały, gdzie Kościół, zasmucony 

} uwięzieniem Piotra św., modły swe do Boga ujrzał uwiończoiiemi cu- 
j  downom i niespodzianem uwolnieniem A postola.— Opieka, którą Niebo 
J otacza Twoją osobę, nie mniej jest widoczną. Wszyscy dobrzy po- 
j wtarznją jednomyślnie, że i .eon XIIL łączy w sobie wszelkie dary, 

które, wedle Apostoła narodów, rozdziela Bóg według swej łaski po­
między wielu i to: wolę silną w wypełnianiu świętego urzędu i sta- 

i ranie, aby zdrowa nauka wszędzie była: rozsrzorzana; dobroć oj- 
I cowską w upominaniu; umiejętność przewodniczenia wo wszystkiom

I
z całą gorliwością i zdolnością, kładzenia tamy złemu a rozszerzania 
ustawicznie dobrego: M inistrure in m inistrando, doccre in  doctrina, 
achortari in  e.rliortando. tribuere in  aimplicitatc, prueesse in  sol- 
licitudine, miscreri in  hilaritate, esse odientem malum, adhaerentem  
bono. Dla tego możemy powiedzieć, że jeśli spada na Ciebie dla 
Chrystusa i z Jego łaski obfitość cierpień, to masz także obfitość po­
ciech Boskich: S icu t abandant passiones per Christum, abundat 
consolatio restru. Do tycli pociech tak rozmaitych racz, Ojezo św., 
dołączyć dzisiaj i tę, jaką Ci Kolegium św. Kardynałów przez usta 
niojo ponownie ofiaruje, to jest wolą dzielenia z Tubą zawsze wszel­
kich radości, boleści, trudów apostolskiego urzędu, a zarazem zachowa 
to ś. Kolegium niezłomne przy wiązaniu do 'Twej świętej osoby. Skła­
dając (li swe szczere powinszowania za wielkie usługi, oddane przez 
Twój pontyfikat roligii i Kościołowi św., Kolegium cieszy się i przy- 

, pominą solne z uczuciom szczęścia, że jego głosami wy niesiony zosta- 
j łoś na Stolicę Piotra św. Iłacz teraz w pełności swej władzy apo­

stoł s kić j udzielić natil Twego błogosławieństwa.

Przemówienie Ojca św. w odpowiedzi na adres 
św. Kolegium Kardynałów.

Przyjm ując z wdzięcznom sercem uczucia serdeczne i ży­
czliwe, z jnkiemi Kolegium św. ponownie Nam się oświadczyło 
z okazy i rocznicy Naszej Koronacyi, nie tylko pragniem y wyra- 

j zić Alu Naszą wdzięczność, lecz uczuwnmy głęboką potrzebę 
| serca wypowiedzenia Mu Naszego zupełnego uznania za św iatłą 
ś pomoc, jaką  Nam ustawicznie w rządzeniu Kościołem ś. udziela.

Dziwić się nie można, żo w tej sprawie mięszają się obficie 
i gorycze i boleści z pociechami; gdyż jak  to wspomniałeś, księże 

Kardynale, taka je s t ekonomia i plany Boskiej Opatrzności 
! w rząd/.eniu Kościołom.

Nio żałujemy wcale, że w dniu tak szczęśliwym przypo­
mniano tg twarde położenie, w jakiem  się znajdujemy Aly i Ko­
ściół ś., gdyż właśnie to położenie więcej aniżeli wszystko inne 
zajmuje Nas ustawicznie i je s t przedmiotem największej troski 

! Naszej. Szereg faktów, dobrze znanych Kolegium św., zwrócił 
' w roku ubiegłym na to położenie uwagę całego świata chrze- 

ściańskiego i podniosły się liczne i poważne głosy w najdal­
szych krajach na rzecz Naszćj sprawy.

W idzimy jednak obecnie, iż powzięto zam iar stłum ienia 
milczeniem tych głosów i uspokojenia obawy katolików, drżących 

! o los, zgotowany Papieżowi. Paktu jednak pokazały jasno, 
i o ile to obawy są słuszne i uzasadnione, .i byłoby to próżnem 

złudzeniem) gdyby sądzono, że lakierni ^środkami można usunąć 
bardzo wielkie trudności, jak ie  w położeniu obocnem, sam ą siłą  

; wypadków, powstają zo wszystkich stron na szkodę Naszej wol- 
; no.ści i niezawisłości. Podobnej kontrowersji (ho tak j ą  dzisiaj 
| nazywają), z którą połączone są ściśle najżywotniejsze interesu 

Kościoła, godność Stolicy Apost,, wolność Papieża, pokuj i spo- 
kojność nio już jednego narodu, lecz całego świata katolickiego,

' nio rozwięzujo zaiste czas a tym mniej zabija milczenie. l.)o- 
ź póki pozwalają i s tu ieć  przyczynom t.ćj sprawy, prędzej czy pó- 
( źniój sprawa ta  wybuchnąć musi —  i to o wiele silniej, niż 

kiedykolwiek wprzódy. Z jednej strony nigdy do tego nie przyj­
dzie, aby Papież zgodził się na położenie tak upokarzające, któro 

, mimo wszelkich twierdzeń przeciwnych, wystawia go na samo- 
| w olą  w ład zy  obcej i  wydaje w ręce  rewolucj  i, która, z ł  upiwszy
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go naprzód gwałtom z najpewniejszych rękojmi jogo niezawi­
słości i pozbawiwszy go najdzielniejszej pomocy w rządzeniu 
Kościołom, pozwala na to, aby go codziennie w tysiączny spo­
sób zniewalano i obrażano tak  w osobie, jak  godności i najczci­
godniejszych czynach apostolskiego urzędu.

Z drugiej strony je s t to szaleństwem sądzić, żo katolicy 
świata całego spokojnie patrzeć będą na to, jak  ich (Iłowa 
i Mistrz najwyższy na d ług i czas wprawiony będzie w położenie, 
tak niozgodno z jego wysoką godnością i tak bolesne dla ich 
synowskich serc. Co więcej, ponieważ namiętności demagogi­
czne, nie mniej zgubne dla relig ii jak społeczeństwa świeckiego, 
coraz bardziej z dniem każdym się wzmagają i przewagę biorą, 
przyjdzie może czas, i  o sam i nieprzyjaciele będą musieli uznać 
i odwołać się, celom uratowania porządku publicznego i zbawie­
nia ludów, do potężnego i dobroczynnego wpływu Pontyfikatu 
rzymskiego.

Można przeto być pewnym, żo -żadna siła, żadna sztuka nie 
będzie mogła uśpić zatargu, do którego rozbudzenia przyczynia 
się co chwila tyle powodów. Te sztuczki mogą tylko przedłu­
żyć stan rzeczy, utrzymywany gwałtem a sprzeciwiający się do­
bru publicznemu, pełen trudności i niebezpieczeństw, a który co 
najprędzej usunąć każdego człowieka, obdarzonego prawdziwym 
taktem  politycznym, powinno być zadaniem. Ho jeśli przedłu­
żenie tego stanu rzeczy je s t przykre i szkodliwe dla Kościoła, 
to uiezawodnio nie je s t ono także korzystnem dla Indu wło­
skiego; również nie je s t ono bezpieeznem i zaszezytmnn dla tyci), 
którzy, dopomagając sektom w ich zamiarach, uważają uporczy­
wie Papieztwo za wroga i p ragną je  widzieć ujarzmieniem, upo- 
korzonom i uciśnioncm.

Co do Nas, nie wiemy, jakie i ile trudności będziemy 
mieli do zwalczania, aby spełnić aż do końca obowiązki bardzo 
ciężkie urzędu, który sprawujemy. Lecz pełni ufności w Bogu, 
wzmocnieni Jego skuteczną pomocą, pójdziemy odważnie przykrą 
drogą, na której zawsze —  tego jesteśm y pewni —  towarzyszyć 
Nam będzie wierna i s ta ła  pomoc św. Kolegium.

W  tym dniu radości miło dla serca Naszego prosić Nieba 
o obfitość jak  najznakomitszych łask  dla św. Kolegium i pra­
gniem y W am dać zadatok tych łask  w błogosławieństwie apo- 
stolskiem, jakiego Wam -/. g łębi serca i na dowód Naszej 
szczególniejszej życzliwości udzielamy wszystkim i każdemu z oso­
bna. Bcnodietio Lei etc.

W rocznicę Koronacji Papieża odbyło się na podziękowanie 
r. Bogu uroczysto nabożeństwo papiezkie, na którem obecny był O j­
ciec św. z tyarą na głowio i przybrany w szaty kościelne. Nadto 
obecnymi byli wszyscy Kardynałowie, Arcybiskupi, Biskupi przebywający 
w Rzymie i wszyscy dostojnicy, którzy w nabożeństwach papiezkicli 
biorą zawszo udział. Mszą św. odprawił pierwszy z Kardynałów, 
zamianowanych przez Leona XIII, Kard. Alimonda. — Jak w rocznicę 
swego wyboru na Papieża, tak i w rocznicę swej koronacji pragnął 
Ojciec św., aby ubodzy dzielili Jego radość i dla tego rozdzielić ka­
zał pomiędzy biedne rodziny rzymskie znaczną sumę pieniędzy, a nadto 
2000 fr. przekazał różnym instytutom dobroczynnym. Ponieważ rząd 
rewolucyjny złupił dobra klasztorne i nędzne tylko daje ulrzymanio 
zakonnikom a nadto jeszcze nieregularnie ponsyo płaci, ulitował się 
Ojciec św. nad teini ofiarami włoskiej rowolucyi i przeznaczył w dzień 
swej koronacji 4000 fr. zakonnicom różnych klasztorów. — Troskliwy 
o dobro wychowanie kleru, przesłał Biskupom w Porugii i Mantua 
na celo ich seminaryów teologicznych po 2000 fr. — Ojciec św. po- 
stanowił odbyć k o n g y s t o r z ,  celem prekonizowania kilkunastu Bi­
skupów i mianowania kilku Kardynałów, albo w końcu marca, albo 
zaraz po Wiolkićjuocy i zawiadomił Mgra Ricci-Parraciani (major 
demo), Mgra Lasagni, sekr. św. Kolegium, Mgra Jncobini, asesora 
św. Offioinm, którzy już na konsystorzu 13 grudnia 1880 zostali za­
mianowani Kardynałami in petto, ie  nazwiska ich będą ogłoszono 
na tymże konsystorzu, na którym takżo mają być zamianowani Kar­
dynałami: Patryarcha wenecki, Mgr. Agostini i Arcybiskupi: z Algieru 
Mgr. Lavigorie, z Lublina Mgr. Mac-Caby i Stwili Mgr. L lucbyG ar- 
liga. — Biskup z Arras Mgr. Leąuette ufundował Mszą codzienną

na cześć św. Benedykta Lahro w kościele św Maryi Dci Mnnti, gdzio 
spoczywa ciało św. pielgrzyma. Punducya ta  ma na celu modlitwę 
ustawiczną w Rzymie u grobu św. Benedykta za Franeyą a w szcze­
gólności za dyecczyą Arras. — Redaktor naczelny dziennika Voee della 
Verita, Mastracchi otrzymał od Papieża w nagrodę swych zasług 
krzyż orderu Grzegorza W.

W lo e l iy .  W Weronio ukonstytuował się trybunał apostolski 
w celu rozpoczęcia procesu kanoniz. en do cnot. bohaterskich wiele­
bnej Matki M a g il a l  c n y  z K a n o s s y .  założycielki Sióstr Miłos. 

i  we Włoszech. —- W Pizie kilku młodych ludzi w wieku od 18 do 
i 17 la t zawiązało się w kółko republikańskie pod nazwą „Circolo edu- 

<sitivo giyyamle di nonie o di fatto." Na pierwffiftm zebraniu uchwa­
lono rezolucją, aby wezwać młodzież włoską do zwalczania wrogów 

! Włoszech a speeynhiio księży i buntować się przeciw władzy rodzi- 
: eidskiej!! Będzie to dobry mntcryat na komunistów.

| K w estye teologiczne.
H o m ie id iu m . W  pewnej bójce, jaka się wywiązała 

) w szynkowni, cblop, Którego nazwiemy Bartłomiejem, zabił sie- 
! kierą Jakóba. Śledztwo, wytoczono następnie przez proknra- 
| toryą, rzuciło podejrzenie na dwóch innych uczestników tej bojki 
J i sąd przysięgłych skazał tych dwóch Macieja i Wawrzyńca na 
; la t kilkanaście więzienia. Morderca Bartłomiej żyje na wolnej 
; stopie, podczas gdy dwaj niewinni siedzą za niego w domu kar- 
j nym. B artł. przychodzi do spowiedzi. Co ma z nim począć 
| spowiednik?

O d p. Przedewszystkiem nby go rozgrzeszyć, potrzeba pro- 
j sić władzę duchowną o upoważnienie, gdyż liomicidiiun Yolun- 

tarium  je s t u  nas rezerwatem biskupim.
Zachodzi tylko kwestyn, I) czy Ii. ma siebie oskarżyć, aby 

| uwolnić z więzienia niewinnych i 2) do jakiej zobowiązany je s t 
resty tucji?  Na to odpowiada Scarini 1. 2 n. 0 4 0 : 8i homi- 

j eida non praovidit suum hotnieidium imputandm n esso inno- 
| centi, ad nihil tonetur erga ipsum etsi damnetur, lieąno tenetur 

se prodere lit innocentem liberet; nam damnum pendet ab alio- 
\ rum falso judicio. Si id praet idit, probabilius docent occisorem 

adhuc ad n ih il teneri; nam sein]ier rerum  est ijuod damnum 
i evenit 11011 per sc, bone vero ex erroro aliorum, licet error isto

I
praevidoatnr. Homieidium nempe est causa oe.cnsionalis im pn- 
tationiś; non yero efliciens causa damni, in quo proximc et di- 
rocte, non intiuit. —  Qnofl -si ab homieida lalis error non solum 
praoridcatnr, sod etiam inteudatur, Hugo nflirnmt adesse obli- 
gationeni restitutionis; quia licet ejus actio sit causa reinota 
j unpiilationis, ejus tanimi p ra ra  inlontio nocendi ellicit, u t sit 
j etiam causa morałis. Yerum probabilius cum Croix, Lessio,

| Sancbez adliuc negsmus; nam sola intentio p ra ra  non nccossa- 
rio oa.usSt damnum; et ideo ex fali mało aniftio illa iiliputatio 
homicidii in talem personam non necessario seąiiftur; sed im- 
jiutatio pendet cx judicio aliorum putantium , ob |x trin sccas ac 

i labiles conjecturas, ipsum liiisso homicidam; nudo si damnum 
\ innocenti evenit, est remoto et per accidens. Excipo si ideo 
i praeciso aliąuid ipse faciat, umie alii naturalitcr id eolligant 
! v. g. si Yestibus alterins indutus oecidas (cfr. Lignori 1. 3 n. 636). 

Lugo zauważa, że morderca winien przynajmniej niewinnemu 
restytuować wszystko to, coby sam musiał dać parti laesao (jak 

I np. rodzinie zamordowanego itd.) nie za karę, lecz pro danino 
j illa to; ponieważ zabójca sam zo siebie zobowiązany do zapłacenia 

tego wszystkiego, a  do tego innego zmuszono, konieczna, aby 
| mu to wynagrodził.

Co do r e s t y t u c j i ,  do jakiej każdy morderca je s t 
zobowiązany, to w o g ó l e  restytuować musi wszelkie szkody, 
jakie  jego czyn spraw ił w m ajątku zabitego: 1, W ydatki
na lekarza i lekarstwa, jeś li były potrzebno. 2. Wszelkie zyski 

i stracono dla zabójstwa (damnum emergens e t lucruui cessaus) 
nie zupełnie, jakoby już do facio były pozyskane, lecz w wię­
kszej lub mniejszej części wodle sądu rozumnego, źe zabity mógł 

i był tyle jeszcze zarobić, Koszta pogrzebu nie je s t zobowiązany
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wynagrodzić. 3, Za duszę zabitego ofiarować różne modlitwy 
i jałm użny. AV s z c z e g ó l n o ś c i  zaś zobowiązany morderca 
wynagrodzić szkody (damnum cmergens et lucrnm cessans aż do 
czasu, do którogoby był prawdopodobnie żył zabity, zważając na 
jego zdrowie? wiek i inne okolii-zmTśći), poniesione przez to spadko­
biercom necessariis zabitego, jak  rodzicom, żonie, dzieciom i id- 
n,.m tak ascendentibus jak  doseehtibiis, gdyż z zabitym stanowią 
jakoby jednę osobę. Jośli żona pójdzie za mąż w równych wa­
runkach, lub kto inny dobrowolnie żonie, dzieciom i spadkobier­
com necessariis przyjdzie z pomocą, nie? ma zabójca obowiązku 
pro damiiis fu turis restytuować. Co do innych spadkobierców7, 
jak  braci, sióstr krewnych, zobowiązany zabójca restytuować im 
szkodę, wyrządzoną na m ajątku zabitego i zysk, jak i stracił za­
bity w czasie, kiedy żył. Gdyż um ierając, do togo wszystkiego,
eo posiadał, pozostawił im (wT braku powyżej wspomnianych 
spadkobierców) swe prawa. Lecz nie ma obowiązku restytuować 
lucrnm  cessans od chwili śmierci tji-istud enim 11011 erat debitum 
reale cum defuncto ipf|5j contractum sod personale fumlatum ir  
industria futura porsonac occisac, in  i 11 ud ergo nuHitm ipsis 
competit jus, cum non censcantur una ]iersona cum defuncto, 
jak  tłomaczy ficnvini). Co do wynagrodzenia wierzycielom za­
bitego, to pomiędzy moralistami je s t pod tym względem kontro­
w ersja (cfr. św. Alfons 1, 3 n. 638).’i*ic

O a p u s ty .  Czy je s t prawda.Bzo kapłan, .aplikująęgvMszą-ś. 
za zmarłego przy ołtarzu uprzywilejowanym, może zyskać jeszcze 
przez tę Mszą św. inny odpust zupełny?

O d ]). Tak, lecz obydwa te odpusty zupełno nio zyskuje 
się na mocy ołtarza uprzywil., lecz joden z powodu ołtarza, 
a drugi z powodu Komunii św7. w tejże Mszy. Tak rozstrzy­
gnęła  K ongregacja na zapytanie, stawione przez pewnego pro­
fesora z Lowaiiium:

An śticordos qui Missani|*»elebrat, o\em pli grat™  pro ‘<f» 
fuucto, eicjęiiujuc apidicat Indulgantiam  plenanam  a ltan s  privi- 
legiati pótest% adem dic vi S. Cóńiniunioiiis in Missao sacrificio 
peractae lucrari aluim Indulgentiam  idonariam rc l silu, vel de- 
functis apjdicabilom, si ad banc lucrandam praoscribitur sacra 
Communio?

Św7. Kongregacya Odpustów odpowiedziała 10 maja 1844  
A f f i n n n tw e .  Tak samo kapłan, aplikujący Mszą św. za osobę, 
która dała stypendyum, mężfljzyskać na mocy Komunii św. .otlj 
pimt zupełny dla siebie lub dla zmarłych, jośli Komunia jes t 
przepisana jako warunek do pOzjskania odpustu:

An Saccrdos in honorem B. M. V. Missam celebrans pro 
accepta elemosyna, pdtest ]ter Sąc. Cominunionem in Missao sa­
crificio perac-tam lućjjari ludulgontiani vel sibi vc) defunctis 
applicandam, si ad lianc lucrandam praoscribitur S. Comniunio?

Sacra Congregatio rospondit die 10 mai i8 4 4 :

O p o ś c ie .  Czy wolno w dni postu, w którym jednora- 
razowo tylko nasycenie* się je s t dozwolono, jeść eH rauo  na pier­
wsze śniadanie

O d ]>. Prawo kościelne dozwala efylko jednorazowo nasjSe- 
nie się na obiad i collationefti vespcrtinam. Jednakowoż wielu 
teologów oświadcza, żjS śniadanie je s t u nas, nisi exccdatur men- 
sura, dozwolono. B allerini mówi w nocie do^Gurogo (tract. de1 
praoc.» g ^ l.):, „Mało mórori dc jejunio. qui.... fidelibus interdi- 
cunt, ne quid niane sunm nt." Zwłaszffla w klimacie zim niej­
szym największa częśc ludzi bez jentaculum  nic byłaby zdolna 
wytrzymać dojobiadu.

Dekreta św. Kongregacyi.
D e k r e t  K o i i g r e g .  ń w . O b r z ę d ó w ,  dotyczący

o d k r y w a n i a  k r z y ż a  w  W . I * ią te 7c.
Dyrektor kalendarza w7 arebidytfeozyi Siena przedłożył Kon­

g re g a c ji pytanie: Qunndo K oriaY l in I ’arasceve'dbtogitur Crux, 
Rubrica- m isśalis praecipit pro secunda actione u t discooperiatur ! 
braebium  dextrum Crucis; sod in  Caerouionialc Episcoporum prae-

scribitur, u t etiam detegatur caput Crucifisi. Q uaeritur an obser- 
vandum sit praescriptum Caeromonialis Episcoporum?

K ongregacja ś.^rozstrzygnęła 18 grudnia 1 8 7 7 : Standum 
est in casu Episcoporum Caeremoniali utpoto clariori.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE^
Szanowna Redakcją pozwoli w łaniach swogo pisma umieścić 

w kilku zdaniach streszczoną odpowiedź na recenzyą wydawnictwa 
mogo, podaną w7 35 nr. Przeglądu.

1) Sposobów śpiewania psalmu Venite podaje Antyfonarz krak. 
dziewięć. Przytaczani je w tym samym porządku, odróżniając je 
cyframi, jako sposób śpiewania pierwszy, drugi itd. (touus I, II  oto) 
Odróżnienie cyframi uważałem dla tego jako potrzebne, aby, gdy 
przyjdzie Brgtmiśeio odśpiewać Jutrznię (in proprio Sunctorum itp ), 
nio potrzeba było przytaczać in extenso psalmu Vonite, leczfpo invi- 
tatoriuin wskazać cyfrą ton albo nutę. według której ma się psalin 
udali te odśpiewać. Szan. recenzent sądził, żo nazwę t o n u s  uważa­
łem tu jako t  o n u e e c e 1 e s i a s t  i c u s. i ztąd owo zgorszenie, 
którego, według rady św Pawła, unikać myślę.

2. W transponowaniu chorału mam na względzie organistów, 
dla których wygody podręcznik Dircctorium się wydaje: Wybieram 
taką tonacyą, któraby do objętości głosu prawie każdego z nich mo­
gła być zastosowaną. Nie wielu bowiem, zwłaszcza w naszej prowin- 
Sff* j usł takioli, dla których z łatwością przychodzi grać w innej to- 
liacyi, aniżeli ją  ma w nutach, co mi zresztą i sam szan. recenzent 
pozwala, gdy dalej mówi: „w o g o l ę  etc." a żo es częściej przycho­
dzi, zwłaszcza w akompaniamencie, dalom znak b i es na początku, 
dla ułatwienia gry organistom.

3. W dalszym ustępie natrafiam na zarzuty, które sam szan. 
recenzent za usterki mniejszej wagi uważa. Uprzodzam go, że konie- 
cZnem widzę traktowania niejednej nutki i łączęniejjjej z następującą 
j d(i.r-.łizdobki, wdyż traktowanie nut wszystkich jako całe i pół nuty, 
jus to Niemny mają w zwyczaju, uczyniłoby śpiew bardzo ociężałym, 
zwłaszcza gdy nasi organiści języka iiturg. nie znają, w skutek czego 
odipiewanio nioszpór lub jutrzni zabrałoby trzy razy więcej, niż zwy­
kle, jązasu, i przyjśćby mogło do tego, żo proboszcz nie pozwoliłby 
organiśeio trzymać się nut, lecz śpiewać *ód ucha po dawnemu, aby 
porządek i podział godzin w nabożeństwie n il był zmienionym.

4. W słowie montium  nuta g , g , g, zamiast g. 1», g, jest 
oćzjwiścio myłka drukarska, która jednakowoż nie psujo harmonii. 
Uważa to szan. recenz. za usterki mniejszej wagi. Stanowczo przeci­
wnym on jest użyciu krzyżyka (fis przy zakończeniu molodyi b , a , 
lis, g  (jubilomus ei). Sam jednak przyznaje, że (nie tylko u nas, 
jak się dpmyśpji zapewne, ale i) tam sic usus fert. i żo nawet tak 
zasłużony około muzyki kośe. śp. M. Dembiński w wydaniu swem tę 
notkę nołożył. Otóż, chociaż nio przyznaję szan. recenzentowi słu ­
szności w cxegezio słowa sic usus fert. jednakowoż przyznaję, że. ton 
zwyczaj uważania, tego fis jako subsemitonimu przed zakończeniem na 
tonieg jest u nar powszechny, może nawet i dla zaokrąglenia melodyi. 
Taj bowiem zasadzie „uprzyjemnienia i zaokrąglenia melodyi," którą 
mnie zarzuca, zdaje się hołdować sam szan. .recenz. czasami, skoro na 
str. lfi radzi odstąpić od It i śpiewać b i zapytuje: „czy to nio śpiewa 
się gładko i nio brzmi wdzięcznie?" Przyznaję mu słuszność, ale 
czy w słowach, „zawszo śpiewano w takich przypadkach ątóć" nie ma 
jakowego podobieństwa ze słowem sic usus frrt'f vchociuż nie przy­
znaję tym słowom łacińskim takiego tłomaczonia, jakiego użył szan. 
recenzent.

Oto są zarzuty, tyczące się melodyi: straszne, gdy się je  czyta 
w roezenzyi, a zaiste nio tak wielkie, gdy się weźmie nuty do ręki 
i przekona, o co idzie. Przyznaję z tern wszystkiera słuszność szan. 
recenzentowi i z uwag jego skorzystam, dla tego, że chciałbym, aby 
nie tylko nasze zwyczaje uwzględnionemi były, ale tem bardziej tam ­
tejsze, gdzie śpiew chóralny o wielo wyżej stoi i gdzie są kapłani, 
którzy pod tym względem w Katysbonie się kształcili, a którzy nie 
odmówią mi swej rady, skoro szan. Redakcja nawet imiona ich wy­
mienia.

Za ostry jednak sąd wydał szan. recenzent o harmonizowaniu, 
skoro pierwszorzędnym talentom odmawia znajomości abecadła. Do­
dać muszę, żo słuszny żal może mieć Kościół polski do tych, k t  ó- 
r z y, m a j ą c g r u n t  o w n c w i a d o m o ś c i m u z y c z n e  i 1 i- 
t u r g i c z n o ,  n i e  z a b r a l i  s i ę  d o  t e j  p r a c y  m o z o l n e j  
i k o s z t o w n e j ,  c h o c i a ż  n i e b r a k ł  o t  a k i c h, k t ó r z y  
w y s o k i e  w t e j  m i c n o  o s o b i e  m i e l i  r o z u m i e n i e .  
Mnie nikt nio możo posądzić o wysokie rozumienie o sobie, ani po 
dziennikach o mcm wydawnictwio insoratów nio podaje.- chcę tylko 
w cichości, ile mi sił staje, przysłużyć się biednym organistom p a- 
r a f i a 1 n y m — a zatem nie katodralnym, ani nawet kolegiackim — 
i tak też moje pismo nazwałem, nio chcąc mieć pretensyi do krytyki 
wiolkich znawców i surowych znakomitości na tem poln.

Jak wyżej rzekłem, przyznaję w wielu względach słuszność 
szan. recenzentowi, tem bardziej, że. jak się wyraził łaskawie, , „ze 
s/ zerej ży&zliwośei ku nmio i memu wydawnictwu1' tę rzecz podjął. 
Te życzliwości mam i od szan. Rodakcyi niezbito dowody w Każdym
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Hiitnerze Przegląiht! a dziękując za nie publicznie, zdaje tui się, że 
za jej pośrednictwem dotychczasowe niedostStki usuniętemu będą

Raczy przyjąć szanowna Redukcya. jtd. X. Solecki.
Do powyższej odpowiedzi nasz idjc.onzonC zamykając dalszą dy- 

skusyą, tom więcój że ks. Solecki, spowodowany paszom wystąpie­
niem, poprosił do współprgcowiiietwa ks. dr. Sarzyńskiego, następu­
jące joszczo dodnju uwagi:

a d  1. Antyfonarz krakowski będzie niezawodnie ten sam, jaki 
nasza archikatedra posiada, gdzie różno melodye psalmu Venite są uło­
żone według pnrżiplkn świąt, pierwsza na Hoże Nar., druga na Wiolk.i- 
lioc itd.; chociażby zaś było inne wydanio, nie liKiztJmieS odmiennych 
melodyk teyżby nio;'tyło lepiej'dla uniknionia nieporozumień trzymać 
się porządku tonów, położyć zatem na pierwszeni miojsfu ton I ko­
ścielny, na drugfe.m ton U itd.? W ton sposób uniknęłoby się możli­
wego wprowadzenia w błąd organisty, dla którego znajomość tonów 
kościelnych wcale nic jfist zbjteozna.

a d  2. Zgoda. ‘Co;do owego es, skoro jest przypadkowo, le­
piej kłaść bemół przy odnośnych nutach, a nie na poezątkn, aby nie 
zacierać charakteru tonu kościelnego.

a d  oy Zachodzi pomiędzy nami nieporozumienie. Nie żądałem, 
aby wszystkie nuty były długie} ale chodziło tylko o łączenie lijfi 
na tej a nic na Swój zgłosąe. Shisznią- ks. S. twierdzi, żo śpiew 
chóralny bynajmniej nie powinien być ociężałym, a cafe i półnuty- 
względną tylko mają wlirtość. Te same nuty śpiewają się lip. prę­
dzej, gdy n.elodya idzie w górę, jak gdy zstępuje na dót.

a d 4 I (u jest njopnroziimienfej Nii^unprzód w zasadzie 
protestuję przeciwko tomu, aby zamiana f na lis przy zakończeniu 
m iała być „uprzyjemnieniem i zaokraglenic.il molodyi‘* To właśnie 
podało chorał w pogardę, że przez faikie „zaokrąglanie'* zalarto j.go 
charakter ' jędrny, a źrebiono zeń śpiew miękki i mdły. Przyzna to 
każdy, który miał sposobność usłyszenia chorału p r a w i d ł o w o  nflS 
śpiewanogo. j  Chgrał czysty, nioska żony. to typowo, monumentalne 
dzidkę, imponujące powagą i klasyczną pięknością-Y-horał zaś prżoro- 
l.ioi"' na modli,V nudową tonacją*.-to pusąg starożytny we fraku. 

RJzyżby w istocie nasi wiejmy organiści, którzy sobie takich ,,zno- 
krąglań" pozwalają, rutdi bje większymi niijitrzniiii, jak autornwic. 
cliorałtt, iżb$>ieh dzieła poprawiać 'mogli i uprzyjemniać? Nie ho ł­
duję bynajmniej tej zasadzie zao.krąglaiiia, a żądając, aby nielodya 
schodząca do f  miała b , a nie h , opieram sfę-’na badaczach śpiewu 
gregoryańskhgo, lip. Jansonie. kfórży*w ykazali. że w tym śpiewie 
nadmiarowa kwiirta nie ma w ogóle miejscia. i tak lip. w aulylenie 
z Om D efunct. ,.K.\audi... ad te oitinis c a r  o r o n i n i "  jest im-lu- 
tlya h, a , g , f, g, tak samo przy zakończeniu lnęlędyi liyniuu Vtini 
Creator Sp iritus  itd. Apelując do sądu ucha, chciałem tę regułę 
usprawiedliwić: śpfejvafiie zaś c a ł e g o  tonu przed toniką (np. t t ,  t ,  g, 
lub e , o, d) nie jest wcale nienaturalne, ale' przeciwnie dziwni, nie­
zwykły ma urok. Sic -usus fert także-niczego nm dowódzi. U. nas 
śpiewiiją wprawdzie księża i orgai{SS|iis i c is, ale ci księża i orga­
niści, którzy się pofżądnic cliórliłu nauczyli, śpiewają poprawnie f i  c. 
Jeżeli więc mamy się liczyć ze zwyczajem i stosować do kogoś, to 
pewnie rozsądniej bę’dzio, Ksćąię-PŻastósłijoiiiy do tych. którzy dobizo 
śpiewają, jak do tych, co śpiewają błędnie. Czyż mamy wygodnie 
'Założyć ręce, wyporswadow „ć sobie, że taki jest zwyczaj i patrzeć na 
to, jak . ,ton b ’ąd zakorzeniaj się gdyby grzyb w śćiąnitpi zniszazy 
cały nasz piękny śpiew kóśfłelny? Znając. dokładn-ijj stosunki tu­
tejsze, mogę zaręczyć, żo tłomnezenio mojo sic usus ferl zuped nie jest 
uzasadniono.

a d 5. Nie znam togo pana, który dprlibiał harmonizacją, ale 
poznać go łatwo z owoców, jaki;? wydał, i tylko z togo osądzić można 
jogo wiadompśtti. /s ia ta m i więc raz jeszezo szanownemu ks-. S. i boz 
uprzedzenia oświadczam w obuóA całujgo świata muzycznego, -żo ten, 
który harmonizował owo psalmy,

1, n i o ni a w y o b r n ż c n i a u h a r m o n i z a a, y i e h o r a ł  u,
2, ż o li a r  ni o n i z a c j'-’a p s a I m ó w, j a k o- ni o 1 o d y i ś w i e-
.f kc.-k i c h ,  j e s t  b a r d z o  l i  eih a,

i  o w li a r  m o n i z a c y i D c u s jn  adj-utoriitm  u d u w o d n i  ł,
i ż  u i o z. n a a b o c a d łui li a r ni o n i i.

/resz tą  co dó' zasad pomiędzy namipżgoda. Szanowny ks. S., 
który zadokuniontował gorliwą priicowitośS około podniesienia muzyki 
kościelnej, a nie ffaślopioiiy pychą, nie gardz-rizyczliwemi uwagami, 
lńożehbyć prżekonany, ze-, tych. którzy o wydawnictwie bezwzględny 
sąd wydawają,- zatfezj do nąjgorliwsz,ycli swoich zwolenników, popie­
rających to wydawnictwo, godnio celowi odpowiadające.

Ks. A . Tłoczyńslci.

Książek, pouoiwjącfch lud nasz prosty, jak odprawiać medy- 
tncyjg,: mało jest w polskiej nuszój literaturze, i ztąd też niezawodnie 
to pochodzi, że ludowi naszemu ogólnie, chyba tylko z katechizmu 
znane iast islnionio tego rodzaju modlitwy, a jój przecież -źtiaezonie 
w zakresie . duchowego życia Tak jest wielkie! Dla tego też wdzię­
czne uznanie należy się każdemu, kto w tym kierunku ohrćhy jednę 
przyniósł cegiełkę, jednfl rzucił ziarno. Ks.gPeliks G o n d e k, plo- 
ban w Krzyżanowicach pod Bdehnią w Galicyi, zwiedziwszy miejsca, 
uświęcono męką najdrozsźą Zbawiciela, wziął z tego pohop do przod-

stawienia ludowi tejże męki w książce, wydrukowanej w tyś* roku 
w drukami W L. Anczyęą i Sp w Krakowie p. t,: M ę k a  P a u s l c a .  
< lo r o z m y ś l a ń  w  p o ś c i e  i  w  a n i ,  p i ą t k o w e  p r z e z  c a ł y  
r o k ,  poda/ bardzo piękne,' rzewne i żywe. modytaeyo na pierwszeni 
miejscu dla ludu. alo przydatno i budzące interes dla wszystkich. 
Opowiadając, uso widział i kędy cbouził w Ziemi św., odpowiada bar­
dzo dobrze pierwszemu warunkowi medytiuiyi. przenosząc, duszę na 
miejsce czynu i opowieści, rozbudza wyobraźnią, dopomaga pamięci 
i przykuwa duszę do przedmiotu, który jej jako strawę podajo. Opo­
wiedziawszy potem szczegóły męki Fańskiej, wysnuwa długi wątek 
zbawiennych nauk z uwzględnieniom całego życia moralnego ludu 
wiejskiego i do najrzewniejszych pobudza postanowień i przodsięwzięć, 
usposabia duszę, aby sama z pełni togo, co widziała, mówiła sercem 
to do krzyża, to do Jezusa, wplata westchnienia, wyrazy podziwu 
i uwielbienia, wywołuje nffekta. Szkodą, żo szan. autor na początku 
nie umieśeir chociażby maleńkiej nauczki, wskazówki, jak odprawiać 
rozmyślanie, w języku ludowym, w którym tak pięknio przomówił, — 
Piistorzo dusz tą książką liiąjodnę co pobnżniejszą otworzą duszę, 
a i każdo proste serco rozmiłujo się w krzyzu za jej podnietą

S p r o s t o w a n i e .  Książka, wydana przez księgarnię katolicką 
dra Miłkowskiego w Krakowie. H y k ł i w l  1 ' u . c i e r z a  itd. ks. Nar- 
biewjoza w 2ch toinach, Rio kosztuje, jak pisaliśmy w ostatnim nrzo 
Przeglądu, 6 marek, locz tylko T  m a r k i , .

R O Z M A I T O Ś C I .
Ody ła c iń sk ie  na  cześć P ap ieża  L eona X I I I .  Pisaliśmy 

już o konkursie, rozpisanym przez Mgra Tripopi na poemata ła- 
1'ińskio. opiewające ',zj okazyi roczmc.y koronacyi czyny i zasługi Pa- 
] b ż i Leona XIII. Ponieważ Ćhciano uczcić takżo Wirgilego. którego 
jubileusz na tenfaók przypada, polecono wszystkim, ubiegającym się 
<).- nagrodę, zastosować się w swych utworach do miary metrycznej, 
elegancji i czystości stylu togo nieśmiertelnego poety. Na sęaziów. 
rozstrzygających o u ntośei nadesłanych poczyi. powołano z akademii 
arkadyjskiej: Mgra Carlo Nocella, sekretarza listów ł u-ińskich J. Św., 
O. Angelini z Tow. Jez. i profesora Massi; z akadimii tyboryńskiej: 
kanoniką Farabulini i O. Tongiorgi T, J.; z akademii Niepokalanego 
Poczętym: lir! -Gapogrossi-Guania. i O. Leonctti. Za najlepsze i zasłu- 
gnjąco na .pierwszą nagrodę uznano utwory poetyczne: Pawła G o­
nieniu, , Błażeja Yorghotti. Jacka do Yac.clu Pieraliee, patrycyusza 
rzymskiego, piąM'. Józefa Baldan, Mgra Gaossens z M.ilincs. Ambro 
żogii Ziinbelii, Franciszka Franco, Antoniego Józefa Yialc. Portugal­
czyka. Fr. Józefa Gattler z Marienthal i dra Ludwika Stoki, Węgra. 
Z pomiędzy tych panów los przyznał nagrodę, piękny medal srebrny, 
ks. Yergbetti. Dwa drugio medalo srebrno za sześć innych najlo- 
pszyeh kompozyeyi wylosowano dla ksks. < łaessens i Stckla. Z in ­
nych autorów, którzy^zasłużyli na pEshwałę, wyniioniamy Jana Bigot 
z dyocezyi Alby, Piotra Thomas z Mojitreal na Kanadzie, Edwarda 
de Bernimolin z Liege. Niektóro utwory przyszły za późno i dla tego 
j aż ich do konkursu nie przyjęto, winnych nie zachowano metrycznej 
miary Wirgilego. Do tej kategoryi należą z lepszych kompozycji: 
O. lbidna ary z Węgier, kanonika Perpignani z Konstantynopola, Igu. 
Rubio z Meksyku, Henryka Jana Bicgebuir. Holendra. Wszystkie 
to ody wręczone iz'ostałv Ojcu św., który przez swego szimibclana 
Mf ;ra Boecaii kazał oświadczyć Mgrowi Tripepi. ,,że hołd teniirzyjął 
z wielkimi zadowoleniem i udziela wszystkim, co w konkursie udział 
brali, oścFbno błogosławieństwo.'*

A M. h  u k a s z c w i c z, KAZANI A (serya 11) toiny I, II i III, 
wyszły już, obejmują razem (11 arkuszy śeisłego druku w w. 8-ce. 
Z a nadesłaniem 15 J l  royjjcłte? franco  drukarnia J I. K r a s z o.lw 
s lt i e g o  (dr. W. Lubiński) w Poznaniu.

N a  m u z y k ę  k o ś c i e l n ą  ks. S o l e c k i e g o  złożyli: ks. prob. 
Reiske z Pinczyna J? Hoclisttiblau West.-IM; za II  RocĄiik, Kalendarz 
i okładkę 6,80 J l,  ks. Szczygłowski prob. z Skoraszewic p. Dłonią
na 2 egz. II Rocznika i 2^Bkłądki 11 J l

N a  a k c y ą  T o w .  ś w .  Ł u k a s z a  złożyli po 4 J t  ks. Janioki
z Kołaczkowie p. Dłonią i ks. Szczygłowski z Skoraszewic p. Dłonią.

Sols rzeczy. Kwestya rzymska (e. d ) — De modo qtio 
instituendae sunt a tonfessariis ijuaestionos ni materia sexti. — K ro­
nika dyccczctlna i  zagraniczna: R z y m :  Adres sp Kolegium Kardyna­
łów do Ojca św. i przemówienio Papieża w rocznicę koronacyjną. — 
Ofiara Ojca św. dla ubogich. — Konsystorz, -— Msza św. codzionna 
na cześć św. Benedykta Labrę: — Naczelny ■'redaktor „Yoeo dclla 
Yerita". — W ł o c h y :  Sprawa Tanonizac.yi wielebnej Magdaleny z Ka- 
uossy. — Kulko ropubliksińskfÓ’ niedorostków — Kwestye teologi­
czne-. Homieidium. — O Odpustach. -— O poście. — Dekret śu^.Kon- 
yregacyi Obrzędgho, dotyczący odkrywania krzyża w IV. Piątek. — 
Piśmiennictwo kościelne: Muzyka ks. Soleckiego. — Męka Pańska 
prze?, .ks. Gondka. — Sprostowanie. — Rozmaitości: Ody łacińskie na 
cześć Papieża Leona XIII. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


